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Klasa druga „a” z gimnazjum numer trzynaście imienia profeso-
ra Stefana Kuszmińskiego stała przed ceglanym budynkiem na war-
szawskiej Woli. Piętnaścioro uczniów patrzyło bez entuzjazmu na
neon „Muzeum Gazownictwa”. Wycieczka była nagrodą w konkur-
sie międzyklasowym. Konkurs wprawdzie przegrali z drugą „b”, ale
gdy zwycięzcy zrozumieli, że nie chodzi o wycieczkę zagraniczną,
wycieczkę w góry ani nawet wycieczkę do fabryki czekolady, posta-
nowili za wszelką cenę pozbyć się niewygodnej nagrody. W końcu
któż przy zdrowych zmysłach chciałby zwiedzać Muzeum Gazow-
nictwa? Druga „b” zobowiązała się, że w zamian dwa razy zaliczy
pogadankę szkolnego lekarza, doktora Jamnika, „Proimmunolo-
giczne, antyoksydacyjne i naprawdę cool działanie aspiryny i wita-
miny C na organizm gimnazjalisty”. Był to jedyny powód, dla które-
go druga „a” marzła teraz na ulicy. 

Wokół panowała niby-zima. Brudne resztki śniegu nie mogły się
zdecydować, czy zamienić się w wodę, czy jeszcze nie, więc trwały
w postaci błotnego kisielu, który przemaczał buty i spodnie. Mimo
że nie było bardzo zimno, połowa klasy pociągała nosami. 

— Na co czekamy? — zapytał Net. Nie nosił czapki, kichał już
raz za razem i chciał jak najszybciej znaleźć się w ciepłym wnętrzu,
niechby nawet i Muzeum Gazownictwa. 



Felix i Nika rozejrzeli się. Uczniowie zajęci rozmową, lub cho-
ciaż przyjemnym nicniemyśleniem, najwyraźniej czekali, aż ktoś da
sygnał do ruszenia z miejsca. 

— Śpi na stojąco! — zauważył Felix, wskazując nauczyciela. 
Profesor Cedynia, który miał się nimi opiekować podczas wy-

cieczki, zasnął w autobusie i ledwo go dobudzili przed właściwym
przystankiem. Cedynia uczył ich historii i nawet podczas lekcji zda-
rzało mu się przysnąć na kilka minut. 

Teraz też stał z zamkniętymi oczami obok wiaty przystanku i po-
chrapywał. W czarnym przykrótkim palcie, okularach w grubych
oprawkach i z siwymi włosami wystającymi spod beretu z antenką
wyglądał, jakby nie zauważył, że lata siedemdziesiąte XX wieku się
skończyły. Można by się zastanawiać, czemu dyrektor szkoły wy-
znaczył na opiekuna klasy nauczyciela, który sam wymagał opieki.
Jednakże żadna z osób, które poznały magistra inżyniera Juliusza
Stokrotkę, nie zadałaby takiego pytania. 

— Zostawmy go — zaproponował Net. — Pójdziemy do kina,
a potem wrócimy tu, obudzimy go i odstawimy do szkoły. Akurat
zdążymy na imprezę do Lucjana. 

— Obudzi się sam i narobi paniki — odparł Felix. 
— Co za idiotyzm! — wykrzyknęła Aurelia, klasowa piękność

z czarnymi lokami, ubrana w kusą wyszywaną cekinami kurtkę. Mi-
mo zimna miała na sobie mini. — Czy w ogóle może być coś gorsze-
go niż oglądanie starych kuchenek gazowych? 

— Gotowanie na starych kuchenkach gazowych — odparł Net. 
Nika spojrzała na niego z ukosa. 
— Siedzielibyśmy teraz na chemii — przypomniał Lucjan, naj-

wyższy chłopak z całej klasy. To ucięło narzekania. 
Wieczorna impreza urodzinowa, na którą zaprosił całą klasę, by-

ła chyba jedynym, co pozwalało przetrwać ten zimny, mokry i ponu-
ry dzień. 

Nika zlitowała się i podeszła do profesora. Palcem szturchnęła
go w ramię. Nauczyciel ocknął się i powiedział: 

— … zanim wszyscy zamarzniemy. 
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Dziewczyna dopiero po chwili zrozumiała, że była to końcówka
zdania, które Cedynia wypowiadał, gdy zasnął. Profesor, zapewne
nieświadomy drzemki, ruszył w stronę wejścia do muzeum. Klasa
niechętnie powlokła się za nim. 

Drzwi otworzył im wąsaty sześćdziesięciolatek ubrany w szary
kombinezon i gestem zaprosił do szatni. Szatniarka, tęga siwowło-
sa służbistka, odłożyła gazetę z krzyżówkami i chrząknęła znaczą-
co. Wskazała tabliczkę z napisem „Szatnia obowiązkowa”. 

— Tu jest zimniej niż na zewnątrz — zauważył Net. — W mu-
zeum gazownictwa powinno być ciepło. 

— Regulamin rzecz święta — odparła kobieta. — Poproszę
okrycia. 

— A gdyby to było lato i byłbym w samym T-shircie? 
— Kulturalny człowiek zawsze ma jakieś okrycie wierzchnie,

żeby zaspokoić obsługę szatni. 
Klasa wpatrywała się w niemym osłupieniu w szatniarkę. 
Cedynia zdjął palto, szalik i czapkę. Pod spodem miał trzy swe-

try, założone jeden na drugi. 
Nieśmiała i niepozorna Zosia postanowiła pójść w jego ślady.

Jednak ledwo zdjęła kurtkę, zaczęła się trząść. 
— Pani Janino — poprosił mężczyzna w szarym kombinezonie.

— Goście nam zmarzną. Ogrzewanie…
Szatniarka przytaknęła gorliwie i przekręciła o jedną pozycję re-

gulator w stojącym obok jej krzesła piecyku elektrycznym. Nie zro-
biło się od tego cieplej w całym muzeum, ale podbudowana tym ge-
stem kobieta uśmiechnęła się zachęcająco i wyczekująco jednocze-
śnie. 

— Nie zdejmę kurtki — oświadczyła Aurelia. 
— W okryciu wierzchnim nie wpuszczę nikogo na ekspozycję 

— oświadczyła z mocą pani Janina. 
— Tym lepiej. — Aurelia zapięła suwak. — Więc mamy dziś wolne.
— Nie może pani żądać od nas zdejmowania kurtek, kiedy jest

tak zimno — odezwała się Nika. 
Szatniarka zastanowiła się chwilę. 
— Coś musicie zostawić. 



— Dowolny fant? — Net zdjął słuchawki od MP3 i podał jej. 
— Powiedzmy, że to jest wąski szalik z nausznikami, czy tam wusz-
nikami. Czy to panią… zaspokoi? 

Pani Janina nieufnie dwoma palcami uchwyciła słuchawki, ale
powiesiła je na wieszaku i wydała numerek. Po chwili szatnia wy-
pełniła się smyczami, brelokami, pustymi plastikowymi torebkami,
a nawet paczką chusteczek higienicznych. Zdesperowana Celina
odpięła prawy kolczyk – z trudem zmieścił się na wieszaku. 

Zadowolona z wypełnionego obowiązku szatniarka powróciła do
rozwiązywania krzyżówki. 

Mężczyzna, który przedtem otwierał im drzwi, stanął na środku
hallu i z uroczystą miną przedstawił się: 

— Nazywam się Smoczysław Ziętara i jestem kustoszem Mu-
zeum Gazownictwa. Po pierwsze i najważniejsze — uniósł dwie dło-
nie z wysuniętymi palcami wskazującymi, jakby na zapas groził po-
dwójnie — nikt nie używa tu ognia. Dziecko plus zapałki równa się
pożar. 

— Czyli pożar minus dziecko równa się zapałki — zauważył Net. 
Kustosz spojrzał na niego czujnie. 
— Z matematyki masz pewnie same szóstki — powiedział — ale

w dżungli stacji przesyłowej gazu nie przeżyłbyś pięciu minut. 
Z boku rozległy się chichoty. Net zmarszczył brwi. 
— Smoczysław? — powiedział ciszej, tak żeby usłyszeli tylko

Felix i Nika. — Nie ma takiego imienia. 
— A ty jak się nazywasz? — zapytała Nika. 
— OK. Nie było tematu. 
— Po drugie — ciągnął kustosz — nikt nie kręci żadnymi pokrę-

tłami ani nie zawiera żadnych zaworów. Po trzecie, jestem wielkim
fanem gazu i nie życzę sobie żadnych antygazowych żarcików. Ja-
sne? Niestety tabliczka z regulaminem jest w renowacji. Jak sobie
przypomnę jeszcze jakiś punkt regulaminu, będę informował. Było
ich coś koło czterdziestu. I pamiętajcie! Nieznajomość regulaminu
nie zwalnia z jego stosowania. 

— Chyba rzadko ktoś tu przychodzi — zauważyła szeptem Nika,
przejeżdżając palcem po stojącej pod ścianą zakurzonej ławeczce. 
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Po kilku schodkach weszli do pierwszej sali, gdzie zgromadzono
kilkadziesiąt zabytkowych kuchenek gazowych. 

— Tak, tak, kawał historii tu stoi — oznajmił donośnym głosem
Smoczysław. — O, tu mamy kuchenkę Krysia. Genialna konstruk-
cja. Jest bardzo cenna, bo to chyba ostatni egzemplarz, który został
odłączony, nim eksplodował. O! A tu autentyczny unikat – kuchen-
ka Czesława, zwana przez załogi pogotowia Trującą Cześką. 

Wszyscy spojrzeli na niego ze zdziwieniem, ale kustosz najwy-
raźniej nie żartował. 

W połowie sali Nika zatrzymała się przed starą obłą kuchenką. 
— O! Mam taką! — zawołała i natychmiast zrozumiała swój błąd. 
Obok rozległ się donośny śmiech Aurelii. Zawtórowała jej Klau-

dia, która za wszelką cenę próbowała dorównać przyjaciółce i na-
śladowała ją we wszystkim. Nie zdecydowała się jedynie na przefar-
bowanie swych jasnych włosów. Nika poparzyła na Aurelię ponuro.
Nie znosiła jej za ciągłe przytyki do swej marnej sytuacji finanso-
wej, ale tak naprawdę nie była w stanie wybaczyć ciągłych prób po-
derwania Neta. 

— Moja kuchenka jest za droga, żeby była tu eksponatem 
— rzuciła nonszalancko Aurelia. — Ma timer, regulator temperatu-
ry i komputer pokładowy. 

— Żeby mogła myśleć zamiast ciebie — odpaliła Nika. 
— Przypomniałem sobie czwarty punkt regulaminu! — ryknął

nagle kustosz, aż wszyscy podskoczyli. — W muzeum należy zacho-
wać ciszę. No, chyba że jest się kustoszem, he, he. 

Przeszli dalej. Felix, Net i Nika tradycyjnie dyskretnie zaczęli zo-
stawać z tyłu grupy, by móc swobodnie rozmawiać. 

— Tu mamy ostatnią kuchenkę bez zabezpieczeń. — Smoczy-
sław pokiwał smutno głową. — Kiedyś z żoną lubiliśmy się sztach-
nąć na dobranoc parę razy z palnika. Sny były bardziej kolorowe,
a i oddech świeższy. Z nowymi kuchenkami tak się nie da. Pozosta-
je nam butla turystyczna. 

Felix, Net i Nika popatrzyli po sobie. 
— To jakiś psychol — szepnął Net. — Chyba wolałbym być te-

raz na chemii. 
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— Nie narzekaj. — Nika była innego zdania. — Dzięki temu wyj-
dziemy pół godziny wcześniej i zdążę się przygotować do imprezy. 

— Na co wy potrzebujecie tyle czasu? — zdziwił się Net. 
— Dwie godziny to minimum, żeby się doprowadzić do stanu

używalności. Nie mów, że lubicie fleje. 
— No… wolimy was pachnące — przyznał Net. — Raczej wy-

szorowane i wypindrzone na błysk niż prosto od krowy. Ale dwie
godziny?! 

— Mam ci wyliczyć minuta po minucie? 
— Dobra, dobra, wierzę…
— Gaz ziemny, którego używamy w kuchenkach, to głównie

metan, bezbarwny i bezwonny gaz… — Smoczysław zalewał wła-
śnie swym słowotokiem czoło grupy. 

— Jak to bezwonny? — zapytał Oskar. — Przecież śmierdzi. 
— Śmierdzi tylko dodatek aromatyczny — wyjaśnił Gilbert,

którego ojciec był chemikiem. 
— To po co go dodawać, skoro śmierdzi? 
— Żebyś wiedział, kiedy gaz się ulatnia — wyjaśnił z politowa-

niem Wiktor, zawsze najlepiej poinformowany z całej klasy. 
— W gazie jest jeszcze azot... — kontynuował Smoczysław. 
— Pomaga wyciągać forsę od ludzi — wyjaśnił znów Wiktor. 

— Płacisz za sok, a dostajesz sok pół na pół z wodą. 
— Ja prowadzę tę wycieczkę — przypomniał kustosz. 
— Wyjaśniam tylko…
— Zrób sobie własne muzeum gazownictwa, z własnym regula-

minem. Tu ja wyjaśniam. Idziemy dalej. W butlach turystycznych
i samochodach na gaz LPG używany jest propan-butan. Sam butan
służy do napełniania zapalniczek. 

— Butan? — szepnął Net. — A jest kapcian? 
Nika parsknęła, Felix uśmiechnął się pod nosem. 
— Butan ulatnia się z butów, jak się nie myje nóg — kontynu-

ował Net. — I jest gazem aromatycznym. Nawet bardzo. Szczegól-
nie wybuchowa jest jego mieszanina, znana pod nazwą trampko-
-butan. Jego pochodna to skarpecian metylu. Używa się jej –
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— Co to za śmichy z tyłu? — wykrzyknął kustosz. — Nie powie-
działem żadnego dowcipu. 

Minęli szklane, automatycznie rozsuwane drzwi z napisem „Sa-
la Zagrożeń i Zaniedbań Związanych z Gazownictwem”. 

Aurelia z Klaudią omawiały stroje na imprezę u Lucjana, a Ce-
lina z Klemensem umawiali się na hamburgera, gdy już skończą
się te nudy. Reszta niemrawo wlokła się za opowiadającym coś
Smoczysławem. 

— Czy one są pełne? — zapytał nagle Felix, wskazując kilka-
dziesiąt butli stojących po obu stronach sali. 

— Butla bez gazu jest tym, czym papierek bez cukierka — wy-
jaśnił kustosz. — To jest muzeum gazu, nie pustych butli. 

— Ale ta jest zardzewiała! 
— Bo to „Sala Zagrożeń i Zaniedbań Związanych z Gazownic-

twem”, a zardzewiałe butle są jedną z głównych przyczyn wypad-
ków. Kto wie, co jest drugą przyczyną? 

— Ogień? — podsunął Felix. 
— I słusznie — pochwalił Smoczysław. — Masz instynkt gazow-

nika. Ogień to druga największa przyczyna wypadków. 
— Największym ryzykiem związanym z gazem — szepnął Net

— jest śmierć z nudów. 
— Dlatego też — ciągnął kustosz — nikt nie ma prawa wnosić

tu tego. — Uniósł w dłoni zapalniczkę. — Tak mówi piąty punkt re-
gulaminu. 

— Pan wniósł — stwierdził Lucjan. 
— Punkt kończy się słowami „nie dotyczy kustosza”. 
— „Nie dotyczy kustosza” pojawia się przy każdym punkcie 

— zauważył Net. — Pierwsze słyszę o regulaminie z refrenem. 
— Ona syczy — Felix wskazał butlę. — Chyba przerdzewiała na

wylot. 
— Zaraz walnie... — ucieszył się Gilbert.
— Niemożliwe — zbagatelizował Smoczysław. — To butla

sprzed pół wieku. Wtedy robili solidne. 
— Zdeka starszawa… Miała jakiś przegląd techniczny? 
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— Właśnie! Brak przeglądu to trzecie największe… coś tam.
Ogólnie każdy ze zgromadzonych w tej sali eksponatów może pier-
dyknąć, ekhm… znaczy wybuchnąć w każdej chwili. Właśnie po to
was tu przyprowadziłem, żebyście wiedzieli, czego potem unikać.
Chwila strachu, a doświadczenie zostaje na całe życie! 

— Ale syczy…
— Prawdopodobieństwo, że stężenie w sali jest odpowiednie

i nastąpiłby wybuch, jest nikłe. Możemy to sprawdzić zwykłą zapal-
niczką. 

— Może się nie znam, ale… — zaczął Felix. 
— Właśnie, nie znasz się — przerwał mu kustosz. — Pewność

siebie i zgrywanie fachowca również jest przyczyną… etc. Jeżeli
stężenie jest za małe, wokół płomienia pojawi się jedynie słaba au-
reola. Jeżeli jest za duże… nie jest za duże, bo już byśmy nie żyli.
Zresztą nad drzwiami jest czujnik stężenia gazu. Dopóki nie zapali
się czerwona lampka, będziemy bezpieczni. Poza tym nikomu nie
wolno zapalać tu zapalniczki. 

„Nie dotyczy kustosza” – chciał dodać Net, ale nie zdążył. 
„Ale ta czerwona lampka się pali!” – chciał krzyknąć Felix, ale

nie zdążył. 
„To na wieczór lepsza będzie ta złota mini czy spodnie ze srebr-

nej lamy?” – chciała zapytać Aurelia, ale nie zdążyła. 
Błysnęło, huknęło, zrobiło się ciemno i cicho. 
Po dłuższej chwili dym zaczął się rozwiewać, uczniowie podno-

sili się z podłogi.
— Yes! — wykaszlał z radością Gilbert. — Mówiłem, że walnie.
— I za to kocham tę pracę — powiedział dymem kustosz i za-

niósł się kaszlem. 
— Teraz to Smoczysław pełną gębą. — Net jak zwykle humo-

rem maskował strach. Wstał i pomógł wstać Nice. Jej rude loki by-
ły w nieładzie. 

— Czy on zapalił tę zapalniczkę? — zapytała. 
— Obawiam się, że tak — przyznał Felix, po czym zapytał gło-

śniej. — Wszyscy żyją? 
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Niektórzy byli nieco przybrudzeni, ale cali. Smoczysław wyglą-
dał najgorzej. Kombinezon miał w strzępach, twarz osmaloną, wą-
sy nadpalone, a usztywnione na jeża włosy wciąż dymiły. 

— Ale czad! — jęknął zachwycony Gilbert. 
— Moja kurtka! — wykrzyknęła Aurelia, patrząc na przyczer-

nione ubranie. 
— Cekiny ci się pozwijały — zauważył Net. 
— Była niemodna od paru dni, ale chciałam ją jeszcze założyć

na dzisiejszą imprezę… 
Felix ocenił stan swój, Neta i Niki. 
— Nie tak źle — oznajmił. — Poznaliśmy komplet zagrożeń ga-

zowniczych, i to że tak powiem, od środka. 
— Poznaliśmy również skutki sztachania się gazem co wieczór

— dodał Net. — Możemy uznać wycieczkę za zakończoną. 
— To wyczerpuje moją cierpliwość — oznajmiła Aurelia i ruszy-

ła w stronę szatni. 
— Chyba zasnąłem — odezwał się Cedynia, skupiając na sobie

wszystkie spojrzenia. — Obudził mnie jakiś huk. 
— Zaraz włączą się czujniki pożarowe. — Felix uniósł głowę, ale

daremnie szukał czujek w suficie. — Niech zgadnę: brak czujek jest
jedną z głównych przyczyn…? 

— Zgadłeś — przyznał Smoczysław. — Zadbałem o autentycz-
ność ekspozycji. 

Z korytarza rozległ się okrzyk niezadowolenia Aurelii. 
— Nie chcą się otworzyć! 
Felix i Net stali najbliżej, więc dobiegli pierwsi. Rozsuwane auto-

matycznie drzwi były zamknięte na głucho. Chłopcy przebiegli mię-
dzy kolegami na koniec sali, ale drugie drzwi również nie dawały
się otworzyć. Nie drgnęły nawet po kilku kopniakach. 

— Nic z tego — zawołał za nimi kustosz. — Są pancerne, dźwię-
koszczelne i ognioodporne. 

— Mamy tu siedzieć? — zapytał Felix. — A jeśli wybuch rozsz-
czelnił pozostałe… eksponaty? 

— To jedno z największych –
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— Może pan przestać gadać i nas stąd wyciągnąć? — przerwała
mu kategorycznie Nika. 

— Z tym będzie mały problem. — Smoczysław próbował przy-
czesać włosy, ale one uparcie sterczały na wszystkie strony. — Cała
ta sala to model automatycznej sekcji platformy wydobywczej gazu
spod dna morza. Odcięło nas, żeby pożar nie przedostał się do in-
nych sekcji. 

— O czym pan mówi?! Tu nie ma innych sekcji. I nic się nie pa-
li. Chyba…

Rozejrzeli się. Nie było widać płomieni. Jednak dziesiątki sta-
rych butli, pękniętych zaworów i rozerwanych rur nie nastrajały
optymistycznie. 

— Jak się otwiera te drzwi? — zapytał Felix. 
— Po drugiej stronie jest czerwony guzik. Wystarczy go nacisnąć. 
— Po drugiej stronie… — Felix pokiwał głową. — Jest tu jakiś

interkom, żeby wezwać panią Irenę? 
— Janinę — poprawił kustosz. — Nie. Nie ma łączności, a drzwi

są dźwiękoszczelne. 
— Po co? 
— Żeby jęki rannych nie zmiękczyły serc ratowników. Mogliby

otworzyć drzwi, a wtedy pożar rozprzestrzeniłby się na sąsiednie
sekcje. 

— Ale nic się nie pali! — powtórzyła Nika. 
— Pozory mogą mylić. A nuż coś się tli? Przeciąg spowoduje re-

akcję łańcuchową w kolejnych butlach. To też jedno z najwięk-
szych… i tak dalej. 

Wszyscy obejrzeli się na zardzewiałe butle. 
— Starczyłoby ich do wysłania nas na Księżyc — zauważył Net. 
— Jeśli otworzymy tylko jedne drzwi, nie będzie przeciągu 

— stwierdził Felix. 
— Wystarczy i półprzeciąg, by nastąpiła katastrofa — oznajmił

dramatycznie kustosz. 
— Nie jesteśmy na platformie wiertniczej. 
Nagle zauważyli, że po drugiej stronie szklanych drzwi stoi pani

Janina i gestykulując, coś mówi. Niestety, nie było słychać ani słowa. 
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— Chyba się denerwuje, że nabałaganiliśmy — zauważył pan
Smoczysław. — Dorabia tu sobie jako sprzątaczka. 

— To pan nabałaganił — sprostowała Nika. 
— Ba! Tak wyszło, ale chciałem dobrze. 
Szatniarka straciła zainteresowanie uwięzionymi i już zamierza-

ła odejść. 
— Felix, zrób coś — poprosiła Nika, a Net przytaknął gorliwie. 
Felix zamachał, żeby zwrócić uwagę pani Janiny, i powiedział do

kustosza: 
— Niech jej pan powie, żeby otworzyła te drzwi! 
— Po drugiej stronie jest czerwony przycisk — odparł Smoczy-

sław. — Ale regulamin mówi, że tylko kustosz może go nacisnąć. 
— A nie wystarczy, jak pan wyda polecenie służbowe? 
— No nie wiem… może i starczy. — Zbliżył się do szyby i na mi-

gi pokazał szatniarce, by wcisnęła guzik. 
Niestety, ta znów zaczęła machać rękoma i coś mówić. 
— Co?! — krzyknął Net. — Czytajcie jej z ust! 
Nika przyjrzała się ustom szatniarki i zaczęła powtarzać: 
— „Regulamin… rzecz… święta… tylko… Smoczysław… może…”
Felix wyciągnął z kieszeni kartkę z listą zakupów i piórem wiecz-

nym napisał na czystej stronie „Smoczysław”, dorobił strzałkę w gó-
rę, po czym podsunął kartkę pod brodę kustosza. Pani Janina chwi-
lę przyglądała się zmiętej kartce, usmolonej twarzy Smoczysława
i coś powiedziała. Nika powtórzyła: 

— „Smoczysław… nie jest… Murzynem”. 
— A to idiotka! — Kustosz zaczął wycierać twarz z sadzy. 

— Więc jestem włamywaczem! Dzwoń po policję! 
Kobieta machnęła ręką, odwróciła się i odmaszerowała na swoje

stanowisko pracy. 
— Poprawność polityczna — podsumował Net. — Nie chce

wyjść na rasistkę. Gdyby naprawdę był pan Murzynem, to teraz
mógłby pan stąd wszystko wynieść. 

— Mam w domu własną kolekcję zardzewiałych butli. 
— Muzeum jest czynne do piątej — przypomniał Felix. — Bę-

dzie musiała coś zrobić. 
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— Jak ją znam, to zgasi światło i pójdzie do domu. 
— Znajdźmy jakiś punkt regulaminu, który możemy złamać.

Wtedy może wezwie ochronę…
— Ochronę wzywa tylko kustosz. Wygląda na to, że jestem nie-

zastąpiony. 
— Jak stąd wyjdziemy, to opowiem tacie, co się tu wydarzyło 

— wtrącił Net — i muzeum będzie sobie musiało radzić bez pana. 
— Optymista. 
— Nie zna pan mojego taty. Kiedyś na stacji benzynowej w Gru-

dziądzu –
— Nie, nie. Mówię, że jesteś optymistą, sądząc, że stąd wyjdzie-

my. Kolejna wycieczka trafi tutaj może za miesiąc. Przedtem wpad-
nie ktoś z zarządu. Przeciągnie tylko nasze zasuszone mumie do
gablotek i wstawi tabliczki. Wpiszemy się w tematykę sali. 

— Ja mam dziś urodziny! — Lucjan nie wytrzymał. Chwycił naj-
bliższą butlę, zamachnął się i rzucił w drzwi. Szkło ugięło się i od-
biło butlę, która rąbnęła o podłogę i potoczyła się na środek sali. 

— To zły pomysł — powiedział Felix. — Jeden wybuch już był. 
— Więc wymyśl coś. — Lucjan wepchnął dłonie w kieszenie. 

— Nie mogę przecież zginąć w dniu swoich urodzin. 
— Głupio by wyglądało na nagrobku — przyznał Net. 
— Nie martw się — pocieszył go kustosz. — Nie umrzesz tak

szybko. To pewnie potrwa parę dni. 
— Coś wymyślimy — dodał Felix. 
— To medytujcie — odparł Lucjan. — Ja się drzemnę i zbiorę si-

ły. Trzeba jeszcze przygotować kanapki na imprezę, a nienawidzę
tego robić. 

Położył się pod ścianą. Zrezygnowana Aurelia spojrzała na Neta
i zapytała: 

— Pójdziesz ze mną na imprezę? 
— No chyba sobie kpisz! — parsknęła Nika. 
— Luz. Chcę tylko z nim wejść. 
— Wybij to sobie z tych tłustych loków. 
— Potem ci go oddam — próbowała się targować Aurelia. 
— Nawet go nie tkniesz! 
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— Mogę coś powiedzieć? — wtrącił Net. 
— Nigdy nie byłam sama na imprezie — Aurelia rozłożyła ręce.

— A nie pójdę przecież z jakimś… — rozejrzała się po kolegach 
— niemodnym facetem. 

— Przyjdź z komputerem ze swojej kuchenki — Nika wzięła się
pod boki. — To przecież najnowszy model. 

— Co jesteś taka egoistka? Wejdzie ze mną, a potem może wró-
cić po ciebie. 

— Masz Lucka. 
— Nie mogę przyjść z Luckiem, bo on już będzie w środku. 
— Poświęci chyba trzydzieści sekund, żebyś się nie zgubiła mię-

dzy windą a drzwiami? — Nika była już czerwona na twarzy. 
— Teraz wiem, jak czuje się niewidzialny człowiek… — wes-

tchnął Net. 
— Muszę zrobić wielkie wejście — tłumaczyła dalej Aurelia. 

— Potrzebny jest ktoś, żeby przede mną otwierał drzwi, zdejmował
mi kurtkę…

— Nie będziesz robić żadnych wielkich wejść — przerwał jej
Lucjan. — Będziesz robić kanapki. 

— Ja? Kanapki?! 
— Ty, kanapki. A teraz dajcie mi się drzemnąć. 
Aurelia spochmurniała, przysiadła obok i oparła się o niego. 
— Nie robiłam nigdy kanapek…
Nika demonstracyjnie przysunęła się do Neta. 
— Mam nadzieję, że się uświni majonezem… — mruknęła

jeszcze. 
Siedzieli kilka minut w milczeniu. Felix z wyrazem skupienia na

twarzy cały czas próbował rozwiązać problem zamkniętych drzwi.
Zosia od dłuższego czasu zerkała w jego stronę. Chciała do niego
podejść, ale wciąż nie mogła się na to zdobyć. 

Niespodziewanie Net poderwał się, wyciągnął telefon i zaczął
stukać w klawisze. 

— Po zamknięciu drzwi włącza się zagłuszacz telefonów ko-
mórkowych. — Smoczysław ostudził jego zapał. 

— Dlaczego? 
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— Żeby ofiary nie mogły dzwonić do swoich rodzin. 
— Ale dlaczego?! 
— Wszystko dla bezpieczeństwa innych sekcji. Rodziny mogły-

by zacząć naciskać na rząd i prezydenta, by władza zmusiła ratow-
ników do otwarcia drzwi. 

Net jęknął i klapnął na dywan. 
— Czyli na ONZ nie mamy co liczyć — westchnął. 
— Tu jest okno! — Nika odkryła nagle oczywistą oczywistość. 
— Kuloodporne — machnął ręką kustosz. 
Dziewczyna podbiegła do okna. Zaczęła skakać i machać ręko-

ma. Po chwili Felix i Net dołączyli do niej. Na zewnątrz był całkiem
zatłoczony chodnik. Kilku przechodniów faktycznie zwróciło na
nich uwagę, ale zamiast zainteresować się losem uwięzionych,
śmiali się i pokazywali ich palcami. 

— Tyle jest teraz durnych reality show i ukrytych kamer, że nikt
nie traktuje nas poważnie. — zrezygnowany Net przestał skakać. 

— Szczerze mówiąc — odezwał się Smoczysław — nad oknem
wisi transparent z napisem „Poznaj zagrożenia współczesnego ga-
zownictwa”. 

— Więc wyglądamy jak aktorzy w witrynie kiepskiego teatru?
Pięknie…

Felix podszedł do drzwi i wsunął w szczelinę ostrze multitoola.
Drzwi trzymały tak mocno, że chłopak nie chciał ryzykować złama-
nia narzędzia. Walenie w szkło szpikulcem też nie poskutkowało.
Zaczął przyglądać się sufitowi. 

— Na zewnątrz jest czujka przeciwpożarowa — powiedział do
przyjaciół. — Jeśli ją uruchomimy, przyjedzie straż pożarna i nas
wypuści. 

— Gdybyśmy mieli wehikuł czasu, to byłoby proste — zgodził
się Net. — Wtedy włączyłbyś czujkę, przyjechałaby straż i otworzy-
ła drzwi, mógłbyś wyjść i uruchomić czujkę. Brawo, geniuszu. 

— Dzięki za uznanie, ale mam lepszy sposób. Pozbierajcie od
wszystkich folie aluminiowe i sreberka od czekoladek. 

— Może być ciężko — Net pokręcił głową. — Moja mama ze
dwa lata temu przeszła na torebki foliowe. 
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— Moja też… Miejmy nadzieję, że reszta mam jeszcze na to nie
wpadła. 

Net zaczął od Celiny. 
— Mam, ale nie dam — oświadczyła. — Czekolada mi się pobru-

dzi, a już czuję, że zaraz będę głodna. 
— Mówił ci ktoś ostatnio, że jesteś za gruba? 
— Ty, wczoraj. — Celina ze śmiechem klepnęła go w ramię. 
— Rozepchałaś sobie żołądek i dlatego szybko robisz się głodna. 
— Ale ja tak lubię jeść! 
— To przeżuwaj i wypluwaj, a teraz dawaj sreberko. Jak stąd

wyjdziemy, postawię ci podwójnego cheesburgera. 
— Nie podwalaj się do mojej dziewczyny — rzucił siedzący

obok Klemens. Żart w wykonaniu Klemensa wyglądał bardzo po-
ważnie, chłopak bowiem ważył tak ze trzy razy więcej niż Net. 

Celina wreszcie zdecydowała się oddać sreberko, a czekoladę
zjadła od razu, oczywiście na spółkę z Klemensem. Nikt więcej nie
przyznał się do posiadania folii. 

Felix z radością przyjął sreberko. 
— A teraz, mistrzu matematyczny, licz! — powiedział do Neta.

— Z folii zrobię zwierciadło sferyczne. Skupię nim promienie słoń-
ca wpadające przez okno i skieruję na czujnik. To proste urządze-
nie, mierzy tylko temperaturę, łatwo je oszukać. Wtedy włączy się
alarm i przyjedzie straż pożarna. Oni nie wąchają gazu przed snem,
więc coś wymyślą. Ty oblicz ogniskową zwierciadła. 

— Mogę coś wtrącić? — zapytała Nika. 
— Nie teraz… — Net na skrawku kartki liczył już zakrzywienie

zwierciadła. 
— Konstrukcja będzie dosyć… wirtualna. — Felix zajął się pro-

stowaniem folii. — Mało to precyzyjne, ale musi starczyć. 
— To nie ma sensu — westchnęła Nika. 
— Skombinuj lepiej od dziewczyn lusterka. Każdy zajączek na

czujniku to parę stopni więcej. 
— To naprawdę nie ma sensu. Słońce pokazało się dziś tylko

raz, po dziewiątej. Na niebie wiszą ciężkie chmury. 
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— Pamiętam — przyznał Net. — Obudziło mnie w połowie in-
formatyki, a potem spałem już bez przeszkód. 

Felix wyjrzał przez okno, potarł brodę i oznajmił: 
— Dobra. Nie potrzebujemy już tych lusterek. 
— Koncepcja była słuszna — zapewnił go Net. — Ale teraz wy-

myśl jeszcze słuszniejszą. 
— Przychodzi mi do głowy palnik gazowy, ale…
— Właśnie, ale! 
Usiedli zrezygnowani pod ścianą. Reszta klasy przeszła w stan

biernego oczekiwania na rozwój wypadków. 
— Dziś na Discovery Pogromcy Mitów mieli sprawdzać, czy

w turystycznym kibelku może dojść do zapłonu metanu — powie-
dział smutno Felix. 

— A sądzisz, że może… dojść? 
— Sadzę, że nie może, ale chciałem prześledzić ich tok rozumo-

wania. Zdążyłbym to obejrzeć przed imprezą…
— Nagraj sobie — Net wzruszył ramionami. 
— Żeby to zrobić, musiałbym najpierw wrócić do domu, a wte-

dy nagrywanie nie byłoby konieczne. 
Obok, na dywan zwalił się Smoczysław i podsunął im bidon. 
— Chcecie? Długo tu posiedzimy. 
Net wziął bidon, ale zamiast ustnika był w nim rodzaj lejka i za-

worek. Przekręcił go i powąchał. Śmierdziało niemiłosiernie, więc
chłopak czym prędzej oddał bidon właścicielowi. 

— Metan krowy andaluzyjskiej — wyjaśnił Smoczysław. 
— Kumpel przywiózł z Hiszpanii. Trzymam na specjalne okazje. 

Net zrobił się zielony. 
— To nie będziemy panu wywąchiwać — powiedziała szybko

Nika. — Szkoda na nasze niewyrobione nosy. 
— Nie żałuję. Zdążyłem was polubić. Zresztą nawąchałem się

już w życiu, a wy dopiero wchodzicie w dorosłość. Setki niuchów
przed wami. — Ukrył twarz w dłoniach. — Jesteście za młodzi, że-
by umierać… Co ja zrobiłem! 
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Wstał i oparł się czołem o zimną ściankę wysokiej butli, która
zresztą też była zardzewiała. Obserwująca to z boku Zosia przemo-
gła się wreszcie i ruszyła w stronę Felixa. 

— Klapka! — wykrzyknął Felix, a dziewczyna momentalnie
skręciła, udając, że chce tylko wyjrzeć przez okno. 

— Wiem… — westchnął kustosz. — Klapka na całego. 
— Ja nie o tym. — Felix wstał i podszedł do drzwi. Z prawej stro-

ny, do metalowej framugi czterema śrubami przykręcono klapkę
wielkości małego zeszytu. Z etui przy pasku chłopak wyjął multi-
toola i sprawnie odkręcił śruby. 

Wewnątrz kłębiło się kilka przewodów. 
— Jak dotkniesz styków, wywołasz iskrę — ostrzegł go Net, któ-

ry stał za jego plecami. 
— Zerknij tam. — Felix wskazał otwór. Po drugiej stronie pustej

w środku framugi znajdowała się identyczna klapka, ale przymoco-
wane do niej było spore metalowe pudełko. — To hermetyczny przy-
cisk. Jeśli uda się nam go wcisnąć, nie będzie żadnej iskry, a drzwi
się otworzą. 

— To raczej spód przycisku. Z tej strony nie da się go wcisnąć. 
Felix podniósł odkręconą klapkę i przyjrzał się jej z bliska. 
— Stal nierdzewna, grubość dwa milimetry — ocenił. — Ta z dru-

giej strony jest taka sama. Nie przedłubię się przez nią multitoolem. 
— Gdybym miał tu laptopa, Manfred coś by nam poradził 

— westchnął Net. 
Manfred był programem sztucznej inteligencji, czyli AI, stworzo-

nym przez Neta i jego ojca. Jako program mógł mieć wiele kopii,
więc być naraz w wielu miejscach, a jednym z tych miejsc był laptop
Neta, który to laptop Net miał prawie zawsze przy sobie. Prawie, bo
teraz go nie miał. Manfred przyjaźnił się z Felixem, Netem i Niką,
wiele razy pomagał im wygrzebać się z poważnych kłopotów. 

— Masz palmtopa — przypomniał Felix. — Chwaliłeś się, że
udało ci się zainstalować na nim Manfreda. 

— Ta wersja jest mocno niedopracowana. 
— Chociaż spróbuj. On ciągle narzeka, że omijają go najciekaw-

sze wydarzenia. 



Net z ociąganiem wyjął palmtopa i włączył go. Na ekranie doty-
kowym kliknął napis „Manfred Mobile v. 1.0”. Program załadował
się po chwili. 

— Witajcie! — rozległo się z głośniczka, a Net szybko przyciszył
dźwięk. — Witajcie, kimkolwiek jesteście. Nie mam kamery w tym
urządzeniu, więc nie wiem. 

— Działa! — ucieszył się Felix. 
— Tylko pozornie jest wszystko OK — wyjaśnił Net. — Tu Net

i Felix. 
— Witajcie, Net i Felix. Co słychać?
— Jakoś dziwnie mówi… — Felix z niepokojem spojrzał na

przyjaciela. 
— W tym urządzeniu jest powolny procesor i bardzo mało pa-

mięci — wyjaśnił sam Manfred. — Ta rozmowa to dla mnie taki wy-
siłek, jak dla was układanie kostki Rubika przy czterdziestostopnio-
wej gorączce. 

Faktycznie, bystry zazwyczaj Manfred teraz mówił powoli i mo-
notonnie. 

Opowiedzieli w skrócie i prostymi słowami, co się przydarzyło.
Manfred prawie pół minuty analizował dane i na koniec oznajmił: 

— Jeśli chcecie zniszczyć wzmocnione drzwi, dla pewności po-
winniście ustawić przy nich wszystkie butle z gazem, a następnie
detonować je. 

— Nie przeżyjemy tego — stwierdził Net. 
— Nie wspominałeś, że chcecie przeżyć. 
Net klepnął się w czoło. 
— Czy to nie oczywiste? 
— Nie dla kogoś, kto ma dwa gigabajty RAM-u na wszystko:

myślenie, głębię psychologiczną i uczucia. 
— Dobra. Załóż, że chcemy przeżyć. 
Kolejne pół minuty Manfred przeliczał dane, wreszcie oznajmił: 
— Jeśli chcecie przeżyć, nie możecie detonować wszystkich butli. 
— Pół minuty to liczyłeś? 
Manfred odpowiedział dopiero po dziesięciu sekundach: 
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— Dokładnie dwadzieścia osiem sekund i trzydzieści dwie setne.
Liczyłem, ile butli może wybuchnąć, żeby wasze rany nie były śmier-
telne. 

— Zapomniałem dodać, że nie chcemy zostać ranni — wyjaśnił
Net, siląc się na spokój. 

— Aha. — Program przeszedł do kolejnych półminutowych ob-
liczeń. — Jeśli nie chcecie zginąć ani zostać ranni, możecie detono-
wać najwyżej zero koma dwie butli. 

— Czyli jedną piątą butli. — Net mimowolnie zaciskał pięści. 
— Jak według ciebie mamy detonować jedną piątą butli? 

Oczekiwanie na odpowiedź trwało tym razem ponad minutę.
Zrezygnowany Felix usiadł, opierając się o taflę szkła, i zagapił się
w dywan. 

— Nie da się — oznajmił niespodziewanie Manfred. — Wybiera-
cie życie albo rozwalacie drzwi. Druga opcja ma ten plus, że zginie
również szatniarka, która nie chciała tych drzwi otworzyć. 

— Wolimy przeżyć. 
— To nielogiczne. Jeśli pomieszczenie jest hermetyczne, a prze-

bywa w nim siedemnaście osób, szybko skończy się tlen. Ani nie
przeżyjecie, ani nie otworzycie drzwi. Żaden z celów nie zostanie
osiągnięty. 

— Jeśli nie przeżyjemy, otwieranie drzwi straci sens. 
— Ale wtedy przeżyje zła szatniarka. 
— Zostaw już tę szatniarkę. Nie chcemy jej nic robić. 
— I tak powinniście detonować chociaż połowę butli, by skrócić

wasze cierpienia. To jedyny ratunek. 
— Wariatunek chyba! — zdenerwował się Net. — O czym ty mó-

wisz? 
— W końcu i tak zginiecie. To oczekiwanie jest chyba przykre.

Logicznie więc należałoby dążyć do jego skrócenia. 
— Nasi rodzice zainteresują się, dlaczego nie ma nas w domu.

Przyjadą tu i otworzą drzwi. 
— Nie mam danych na temat siły miłości rodzicielskiej. Jak zo-

baczą zamknięte drzwi, mogą zrezygnować z wyciągania was stąd
i uznać, że łatwiej postarać się o następne dziecko. 
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Net zmarszczył brwi i szybkim ruchem kciuka wyłączył palmtopa. 
— OK. Wiem już przynajmniej, że program AI nie może działać

na palmtopie. 
Schował go do kieszeni i pokiwał głową. 
— To nieludzkie — stwierdziła Nika, od początku przysłuchują-

ca się ich rozmowie. — Nie możesz zmuszać Manfreda do trwania
w takiej postaci. 

— Wiem. Masz rację. Jak wrócę do domu, od razu skopiuję go
na normalnego kompa. Tam wypłynie na szerokie wody i znów bę-
dzie starym dobrym Manfredem. 

— Woda! — Felixa olśniło. — Iskra pod wodą nie wywoła wybuchu. 
— Chcesz?... — Net wskazał kable. — Przecież woda przewodzi

prąd. 
— Jak jest czysta, to nie tak bardzo. Na pewno nie będzie

iskrzyć. Ma ktoś wodę?! — zawołał. 
Nikt nie miał. 
— Można by dwa kable owinąć szczelnie czymś przezroczystym

i dopiero zewrzeć… — zastanawiał się Felix. — Albo zanurzyć w ja-
kimś przezroczystym kosmetyku. 

Net odwrócił się do reszty. 
— Dziewczyny! — zawołał. — Potrzebujemy czegoś przezroczy-

stego… Czegoś… — Zamachał rękami, szukając pełniejszego wyja-
śnienia. 

— Szukasz stroju na imprezę? — uśmiechnęła się Nika. 
Część uczniów zaczęła się śmiać. 
— Wszyscy wyjdą, a ciebie osobiście tu zamknę. — Net wycelo-

wał w nią palec, ale też się uśmiechnął. — Potrzebujemy kosmety-
ku, czegokolwiek, co jest przezroczyste, ale płynne. 

Nika wyciągnęła z torebki tubkę różowego żelu. 
— Błyszczyk do ust — wyjaśniła. — Po co wam? 
— Wbijemy z dwóch stron kable i połączymy –
— Mowy nie ma! — Nika schowała tubkę za plecami. — Koszto-

wał piętnaście zeta. 
— Oszczędzałaś na to pół roku? — prychnęła Aurelia. — Weźcie

mój. Kosztował trzy dychy, ale mam kilka. 
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Nika zmrużyła oczy. Nic nie odpowiedziała. Net wziął od Aurelii
tubkę z zawiesiną opiłków złota i zaniósł do Felixa, który już odłą-
czył kable sterujące i zdążył odgadnąć, które trzeba połączyć. 

— Nawet nie trzeba psuć tubki — ocenił. Odkręcił nakrętkę
i wsunął kabelek do samego końca tubki. Potem dopchnął drugi.
Iskry nie było, za to drzwi otworzyły się z brzęczeniem silników
elektrycznych. 

Wszyscy zerwali się i zaczęli wiwatować. Radość trwała jednak
krótko. Gdzieś wysoko włączył się jakiś buczek, gdzieś z boku coś
zaczęło błyskać na czerwono. Tuż za otwartymi drzwiami z sufitu
zsunęła się stalowa kurtyna, na powrót odcinając ich od świata. 

W osłupieniu wpatrywali się w metalową pancerną osłonę. 
— Pupa blada — szepnął Net. — Teraz to mamy przekaszlane…
— System awaryjny — dumnie oświadczył Smoczysław. — Kon-

struktorzy przewidzieli takie gmeractwo. 
Aurelia spojrzała na zegarek i wykrzyknęła: 
— Boże! Katastrofa! — kilkanaście przerażonych spojrzeń sku-

piło się na niej. — Za półtorej godziny zamykają sklep! Mam zare-
zerwowane różowe pantofelki na imprezę. 

— No to nici z kopciuszkowania — pokiwał głową Net. 
— Zimno tu — zauważył profesor Cedynia, chyba obudzony

przez Aurelię. 
— A co będzie w nocy… — westchnął Felix. 
— A co będzie w lutym… — dodał Net. 
— Rozgrzeję się trochę. — Nauczyciel wstał i zaczął przecha-

dzać się po sali. 
Zosia zebrała się na odwagę po raz drugi, podeszła do Felixa i za-

pytała: 
— Masz już parę na imprezę? 
— Mam — odparł w roztargnieniu Felix. — Neta i Nikę. 
— Ale… Oni są parą. 
— Przecież o to pytałaś. 
Zosia zaczerwieniła się i spuściła wzrok. Nie wiedziała, co po-

wiedzieć, więc odeszła na drugi koniec sali. Nika spojrzała na Feli-
xa i pokręciła głową. 
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— Niczego nie zauważasz… — stwierdziła. — Nie załapałeś,
o co jej chodziło? 

— Chciała wiedzieć, czy będziecie na imprezie. 
— Niezupełnie…
Felix już nie słuchał. Rysował na kartce skomplikowany sche-

mat. Nika przestała drążyć temat. Zamiast tego zapytała: 
— Myślicie, że powietrze może się skończyć? 
— Daj spokój z tym defetyzmem. — Net machnął ręką. — Ro-

dzice zauważą, że nas nie ma. 
— Nie zauważą — zaprzeczył Felix. — Prosto z wycieczki mie-

liśmy iść do Lucjana. 
— No jasne! — Net klepnął się w czoło. — Jest piątek, więc im-

preza defaultowo kończy się o północy. No to wpadliśmy po czułki
w dżem…

— Chyba nie będziemy tu tak siedzieć do północy? — zapytała
Klaudia. — Poróbmy coś, bo nudno tak. 

— Umiem żonglować jednym jabłkiem — odparł Net. — Ale nie
mam jabłka. 

— Opowiem wam o moim życiu — odezwał się Smoczysław. 
— Wiecie, co znaczy skrót LBSLS? — Nikt nie wiedział, a milczenie
świadczyło o tym, że również nikt nie chce wiedzieć. — LBSLS to
skrót od Lotne Brygady Szukające Lotnych Substancji. Tak, może
was to zaskoczy, ale byłem kiedyś elbeeselowcem. I to nie najgor-
szym. Pamiętam, jak jeździliśmy na sygnale Alejami Jerozolimski-
mi, a wszystkie głowy odwracały się za naszym białym jak śnieg
Wartburgiem* kombi. Ech, kawał historii…

Mimo że nikt nie wyglądał na zainteresowanego, kustosz dalej
snuł wspomnienia. 

Nika oparła głowę na ramieniu Neta i zamknęła oczy. Chłopak
objął ją i przestał się wiercić. 

— Metanowych snów — pożyczył jej i sam również poczuł sen-
ność. — Imprezy nie będzie. 

— Nie zasypiajcie! — krzyknął Felix, aż się poderwali. — Pierw-
sza zasada w… wielu sytuacjach, to nie zasypiać. Ograniczcie oddy-
chanie i…
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Nika uciszyła go gestem i wskazała siedzącego naprzeciwko pro-
fesora Cedynię. 

— Ma płaszcz — wyszeptała. 
— Zawsze go nosi. — Net wzruszył ramionami. — Podejrze-

wam, że od drugiej wojny światowej. 
— Ale jak tu weszliśmy, jako jedyny zostawił ubranie w szatni. 
— No to chyba opanował trudną sztukę osmozy przez stal. 
— Albo jest stąd trzecie wyjście — trzeźwo zauważył Felix. 

— Panie profesorze, wychodził pan stąd? 
Cedynia przytaknął, ale dodał szybko: 
— No, ale wróciłem. Przecież muszę się wami opiekować. 
Felix zajrzał za wielki zbiornik z gazem, pokręcił z niedowierza-

niem głową i wskazał na ukryte za zbiornikiem drzwi z napisem
„Przejście służbowe”. 

— Przechodziliśmy obok kilka razy. 
Felix już chciał sięgnąć do klamki, ale powstrzymał go Smoczysław: 
— Kolejnym zagrożeniem jest nieprzestrzeganie regulaminu. To

przejście służbowe. 
— Dlaczego nam pan nie powiedział, że stąd jest wyjście? — za-

pytała Nika. 
— Bo to przejście służbowe. Tylko ja mogę z niego korzystać. 
— Więc dlaczego pan z niego nie skorzystał, żeby czerwonym

guzikiem otworzyć tę stalową kurtynę? 
Smoczysław podrapał się po głowie. 
— A wiesz, że to by było niegłupie. 
Nika wywróciła oczami. 
— Dżiss — jęknęła. — Przecież takie rzeczy nie zdarzają się

normalnym ludziom. 
Cała druga „a” ruszyła w kierunku przejścia służbowego, jakby

w obawie, że i ono się zamknie. 
— Zaczekajcie! — prosił Smoczysław. — Nie macie pecha. Ro-

bię to z każdą wycieczką. Przecież bez tego Muzeum Gazownictwa
mogłoby być dla niektórych nudne. Nie pomożecie mi sprzątać? 

Nikt nie miał chęci pomagać. 
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— Mnie tam się podobało. — Gilbert wzruszył ramionami. 
— Wrócę do domu, to coś sobie wysadzę. 

— Mam pewien pomysł. — Net uśmiechnął się złowieszczo. 
— Opowiedzmy drugiej „b”, jaka super była ta wycieczka, i namów-
my ich, żeby też tu przyszli. Zemsta będzie słodka…

— Nie przesadzaj — odparł Felix. — To była uczciwa umowa 
– wycieczka za pogadankę. 

Przy szatni pojawił się mały problem. Pani Janina wskazała ta-
bliczkę „Szatnia płatna 2 złote od osoby”. 

— Aaa… To dlatego jest obowiązkowa! — wykrzyknął Net. 
— Mafia gazowniczo-szatniarska wymusza haracz. 

— Tej tabliczki tu przedtem nie było — zauważył Felix. 
— Cennik jest zawarty w regulaminie — wyjaśniła kobieta. 

— A nieznajomość regulaminu nie zwalnia z jego stosowania. 
— A regulamin gdzie? 
— W renowacji. 
— Po dwa złote od osoby, to daje trzydzieści zeta — policzył

szybko Net. — To dwa bilety do kina! — Spojrzał na panią Janinę,
potem na pana Smoczysława, któremu udało się podnieść kurtynę,
i oznajmił. — Aha! 

— Nie mam ani grosza. — Nika wzruszyła ramionami. 
— Bez dwóch złotych nie wydam okryć. — Pani Janina założyła

ramiona. 
Nika spojrzała na swój mosiężny numerek „13”, potem na trzyna-

sty wieszak, na którym zatknięta była napoczęta paczka chusteczek.
— Pożyczysz? — spojrzała na Neta. 
— Jasne, mała. — Wysupłał monetę. 
Wszyscy sięgnęli do kieszeni. 
— Zbiorę od was, żeby było łatwiej. — Nika uśmiechnęła się

i przeszła między uczniami. Wszyscy, podejrzewając, że chodzi
o coś zupełnie innego niż płacenie za szatnię, dali jej po dwa złote.
Nika przeliczyła i wręczyła pieniądze Aurelii. — Masz na nowy
błyszczyk, skoro stary poświęciłaś dla dobra ludzkości. 

Aurelię zatkało. Za to szatniarka spojrzała na zegar ścienny i jęk-
nęła z przerażeniem. 
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— Pospieszcie się! — krzyknęła. — Za minutę kończę pracę! 
— Bez paniki, mamy czas. — Felix oparł się o ścianę. 
Reszta klasy nie bardzo wiedziała, o co chodzi. Patrzyli to na

spokojnego Felixa, to na przestępującą z nogi na nogę szatniarkę. 
— Odbierajcie okrycia szybciej… — prosiła pani Janina. — Póź-

no już. 
— Trzydzieści sekund — oznajmił Felix. 
— Hurtem wydam. — Szatniarka posłała mu wściekłe spojrze-

nie. — Numerki i monety poproszę! 
— Piętnaście…
Kobieta jęknęła z zawodu, zabrała płaszcz, torebkę i beret, po

czym przemknęła obok nich z prędkością, o jaką nigdy by jej nie
podejrzewali. 

— Ale pamiętajcie — rzuciła jeszcze — że regulamin zabrania
korzystania z szatni pod nieobecność personelu. 

Gdy wybiegała przez drzwi, zegar wskazał piątą. 
— Jest taki typ ludzi — oznajmił Felix — dla których wyjście

z pracy minutę po czasie jest tragedią osobistą. Wynośmy się stąd. 
Odebrali swoje rzeczy z szatni i wyszli. 
— Widzimy się wszyscy o siódmej — przypomniał Lucjan i szyb-

kim krokiem odszedł z Aurelią, by odebrać jej różowe pantofelki,
a potem wspólnie robić kanapki. 

— Nie zdążę do domu — westchnęła Nika. 
— Lepiej chodźmy na ciacho — zaproponował Net. — I tak je-

steś ładna, a jak się podrasujesz tym błyszczykiem, to już w ogóle. 
— Zapomnieliśmy o czymś istotnym — wtrącił Felix. — Nie ma-

my prezentu. Chodźmy kupić, żeby nie było obciachu. 
— Powinniśmy to zrobić w zeszłym tygodniu — przytaknęła Ni-

ka. — Macie jakieś pomysły? 
— Jasne, że mam — odparł Net. — Kupmy mu turystyczną bu-

tlę z gazem. 
Przed ladą szatni stał profesor Cedynia. Chrapanie niosło się ko-

rytarzami Muzeum Gazownictwa. 

Warszawa 2008
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We śnie Michu widział Klementynę, tak śliczną jak zawsze,
z ciemnymi warkoczykami, jeszcze ciemniejszymi oczami i tym cu-
downym noskiem, który po prostu nie mógł być śliczniejszy. Taki za-
darty, obsypany piegami jak łąka kwieciem. Dziewczyna uśmiechała
się do niego słodko, a w dłoniach trzymała wielki kolorowy budzik.
Minutowa wskazówka miała pomarańczową barwę, dokładnie taką,
jak strój Świętego Mikołaja i wskazywała za trzy dwunastą. Klemen-
tyna uśmiechnęła się jeszcze szerzej, ukazując bieluchne, równiut-
kie zęby. Nagle uniosła budzik nad głowę i rozwaliła. 

Budzik trzasnął, wypchnięta przez sprężyny tarcza odskoczyła,
a pod nogi Micha posypały się śrubki i kółka zębate. Chłopak pod-
skoczył. Uśmiech Klementyny oplatał już całą twarz, kąciki ust za-
pewne stykały się na karku. Skóra najpierw jej pociemniała, by za-
raz przejść w lekko zgniłą zieleń. Zniknęły nogi, ręce i korpus skar-
lały, a osamotniona głowa wydawała się sterczeć wprost z plakatu
nad biurkiem. Konkretnie w miejscu Hana Solo. Antyrama pękła,
kawałki szkła błyszczały na dywanie, a w nich stało żółte oko na
dwóch nóżkach, z małymi rączkami, i popiskiwało nerwowo w kie-
runku zielonej głowy. Michu przetarł oczy. Co za idiotyczny sen! 

Przekręcił się na łóżku, zapalił lampkę nocną, ale sen ani myślał
zniknąć. Michu uniósł się na łokciach, odrzucił koc. Zielona głowa
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wciąż sterczała z plakatu, a stłuczone szkło wyglądało całkiem re-
alnie. Głowa zsunęła się ze ściany. Nad biurkiem wisiała teraz isto-
ta mniej więcej metrowego wzrostu, odziana we wściekle fioletowy,
obcisły kombinezon. Miała dwoje ogromnych szarych oczu, zieloną
skórę i usta maleńkie niczym kropka. Nad okrągłą głową falowała
korona z intensywnie zielonych czułków długości ołówka. Każdy
zwieńczony był postrzępionym pomponikiem. Istota być może mia-
ła też nogi, ale te wciąż tkwiły w ścianie, podobnie jak lewa ręka.
Prawą wyciągała w przyjacielskim geście. 

Michu usiadł na brzegu łóżka i zapalił lampkę na biurku. Istota po-
słała mu uśmiech, czułki zafalowały, a wielkie oko na podłodze za-
piszczało z przejęciem. Michu pojął, że to nie sen. Popatrzył na oko
z nóżkami, na drugiego gościa, na czułki, falujące niczym gięte łagod-
ną falą ukwiały, i zaczął wrzeszczeć co sił, mało płuc nie wypluł. Zie-
lony gość odpowiedział tym samym, darł się, ile tylko mógł, wytrzesz-
czał oczy, a czułki stanęły dęba. Michu zamilkł. Tamten również. 

No to pięknie, pomyślał Michu, zwariowałem. UFO, Święty Mi-
kołaj, a teraz dwóch kosmitów czy innych cudaków! Przetarł oczy,
wstał, ale dziwaczni goście wcale nie zamierzali zniknąć. A może
udawać, że ich nie ma? Michu poprawił pidżamę, ostentacyjnie od-
wrócił głowę od biurka i uważając, by nie wdepnąć w potłuczone
szkło, podreptał do kuchni napić się wody. 

Tu wszystko było cudownie zwyczajne — wysoka lodówka, stół
pośrodku, szafki z Ikei. Znalazł przepyszną chłodną wodę, nalał do
szklanki i jeszcze pociągnął z butelki trzy solidne łyki. Za oknem
noc, na niebie tylko księżyc i gwiazdy. Żadnych statków kosmicz-
nych ani sań z Mikołajem. Zegar nad drzwiami wskazywał trzy mi-
nuty po dwunastej. Dobry znak. Zwidy z pokoju zniknęły. 

Ledwo Michu tak pomyślał, a już poczuł, że coś szarpie go za no-
gawkę. Zobaczył żółtą rączkę, uczepioną pidżamy na wysokości ko-
lan, a niżej wielkie, przejęte, samotne oko na kaczych łapach. Błysz-
czało niczym ekran starego komputera. Zamrugało. 

— Najmocniej przepraszam. — Głos był metaliczny, a zarazem
jakby znajomy. — Szef mi się odrobinkę zaklinował przy teleporta-



cji i trzeba go wyciągnąć, a ja, co tu ukrywać, jestem początkującym
czarodziejem. — W oku coś chrząknęło. — Potrzebujemy nieco me-
chanicznej siły, żeby go wykaraskać. Ja nie sięgam. Poza tym nie
mogę jednocześnie liczyć algorytmu i szarpać kogoś za głowę. 

Michu jęknął. Gadające oko to jedno, ale fakt, że wysławia się po
polsku to już szczyt dziwactwa. Zajrzał do pokoju. Zielony korpus
we fioletowym kombinezonie nadal sterczał z plakatu. Czułki za-
drżały z podniecenia, na zielonej twarzy wykwitł przyjazny
uśmiech. Prawa ręka wskazała jarzący się na obroży czerwony
przycisk. Michu potrząsnął głową. 

— Przecież nie będziemy tak czekać do rana — odezwało się oko.
Michu odgiął się do tyłu i wyciągnął rękę tak daleko, jak umiał. Wci-
snął przycisk, coś zaszumiało, szare oczy wyraźnie się rozszerzyły. 

— Priwiet, zdrastwujtie drug — wykrzyknął zielony, a Michu
zrobił bardzo głupią minę. Z oka wydobył się dźwięk, przypomina-
jący nieco złowrogi odgłos, który wydają garnki, spadające hurtem
z suszarki. Zielony odpowiedział podobnym, czułki zastygły, by za-
raz niespokojnie zafalować. 

— Szczęść Boże, towarzyszu! — zawołał radośnie i zaraz dodał,
już ciszej: — Wybacz, ale na twojej planecie jest tyle języków, że
każdy by się pogubił. Byłbyś tak miły — uśmiechnął się, a czułki za-
drżały — i pociągnął mnie za głowę? Tylko troszeczkę. Będzie nam
się lepiej rozmawiało. 

Michu popatrzył na niego jak na durnia i zamiast odpowiedzieć,
chwycił w miejscu, gdzie każda normalna istota ma uszy. Czułki te-
raz przylegały ściśle do czaszki, wyraźnie czymś przejęte. Oko za-
częło się jarzyć. Michu szarpnął. Poszło zaskakująco łatwo, obcy
oderwał się od ściany i polecieli z impetem na łóżko. Michu jęknął,
tamten sapnął, odskoczyli od siebie. Jeśli to nie sen i nie obłęd,
przeszło chłopcu przez głowę, to co? 

Obcy zaplątał się w pościeli. Michu cofnął się bezradnie, cudem
nie rozciął sobie nogi o kawałek szkła. Ze zdziwieniem stwierdził,
że owszem, antyrama się stłukła, ale plakat, z którego przed chwi-
lą sterczał niecodzienny gość, nie ma ani jednej, najmniejszej nawet
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dziurki. Przyjrzał się — Luke Skywalker miał chyba jeszcze głupszą
minę, niż zwykle. 

Zielony wygrzebał się z pościeli. Oko wskoczyło na łóżko i z nie-
mal kosmiczną nabożnością wytrzeszczyło się na figurkę małego
czarodzieja w okularach. Podskoczyło trzykrotnie, najpewniej z ra-
dości. 

— O rety! O rety! — Podskakiwało dalej, nie odrywając spojrze-
nia od małego czarodzieja. — To przecież ja! 
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Pan Weber wydaje się zdenerwowany. Dlaczego? Czy zaraz
pojawi się ktoś, kto chce go pobić? Czy nie ma pieniędzy, żeby
zapłacić rachunek? Niespokojnym wzrokiem patrzy na ulicę. Nie
ma wątpliwości: kogoś wypatruje. Ale kogo? Bardzo chciałbym
wiedzieć, co on teraz kombinuje. Pan Weber, który nie spaceruje
niedbale po klasie, jest dla mnie kimś zupełnie nieznanym.

Gdy rozlega się głos Nicoletty, wzdrygam się przestraszony.
— Na pewno dziś jeszcze będzie padać — mówi.
Odwracam się i potakuję głową. Potem znów wyglądam przez

okno.
Chwileczkę!
Wyglądam przez okno. Przez okno lodziarni. Patrzę na swoje

ręce. Są owłosione. Przede mną leży nieznana mi komórka. Obok
stoi filiżanka cappuccino. Do połowy pełna. Spoglądam do góry. Na
czwarte piętro szarego budynku naprzeciwko. Gdzie jestem ja?

Nie ma po mnie śladu. Czy nie siedziałem przed chwilą na
parapecie?

Zniknąłem.
Jestem w lodziarni.
Ja?
To nie moja komórka. To nie moje dłonie.
To nie mój garnitur. To nie moje ciało.
To nie jestem ja. To pan Weber.
Jestem panem Weberem.
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Christian Bieniek
„Switch!”

Marvin wciąż rozmyśla. O gwiazdach, o
życiu, no i oczywiście o dziewczynach. Jak
każdy… Do czasu, gdy SWITCH! i znajduje
się w ciele swojego nauczyciela historii. Co
dorośli wyczyniają na randkach? Jak
prowadzi się lekcje we własnej klasie? No i co
zrobić, kiedy SWITCH! i wskakuje się w ciało
fajnej koleżanki? Oj, będzie się działo!

wiek 
14+



Chce mi się krzyczeć. Chce mi się śmiać. Mam ochotę trzasnąć
filiżanką o ścianę.

Nie mogę się ruszyć. Mogę oddychać, to wszystko.

Jeszcze jedno spojrzenie na szary dom naprzeciwko. Czwarte
piętro. Nie ma mnie. Jestem tutaj. W lodziarni. Szaleństwo!

To jakiś sen. Odebrało mi rozum. Zwariowałem.

Przede mną stoi Nicoletta, uśmiecha się. 
— Już gdzieś pana widziałam. Nie pracuje pan w aptece przy

Karlsplatz?
— Nie — odpowiadam. Głosem pana Webera. Nicoletta mówi

dalej. Nie słucham jej. Wsłuchuję się w obce brzmienie swojego
głosu. Głosu pana Webera. 

Co się stało?
Wszystko wokół mnie wiruje. Krzesła i stoły, młoda parka 

w rogu, Nicoletta. Drżą mi dłonie. Moje owłosione dłonie. Dłonie
małpy. Zamieniłem się w orangutana.

To wszystko nieprawda! To nie może być prawda! Jestem na
górze w swoim pokoju. Na pewno siedzę teraz przy biurku i próbuję
uruchomić komputer. Ale dlaczego nie widzę przed sobą ekranu,
tylko Nicolettę?

Z przerażeniem spoglądam po sobie. Golf. Garnitur. Adidasy. 
Czy mogę się poruszać? Czy ciało pana Webera jest mi

posłuszne?
Powoli sięgam prawą ręką po filiżankę, podnoszę ją, zbliżam do

ust, upijam łyk.
Tfu!
Wypluwam to ohydztwo na obrus.
Nicoletta robi zagniewaną minę.
— Nie smakuje panu nasze cappuccino?
— Smakuje — mówię szybko. — Tylko się zachłysnąłem.
Ostrożnie odstawiam filiżankę. Nicoletta znika za barem. Parka

w rogu szepcze między sobą. Spoglądam na zegarek. Nie ma
sekundnika.

Zamykam oczy, głęboko oddycham. Otwieram oczy. I co widzę?
Zegarek pana Webera. Dłonie pana Webera. Filiżankę cappuccino.

Nie, to nie jest sen! To obłęd!
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